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— Zaledwie tylko Nilsen 
si .-xiit.ł w leni spaniałem mieście, 
udał się bez wszelkiej zwłoki na 
zwiedzenie kościołów, w których 
przez porównanie i przez na­
śladowanie i zgłębienie wszy­
stkich pojedyńezyeh piękności, 
chciat zebrać jednę całkowitą 
piękność do dzida, które sam 
utworzyć zamyślił. Skończywszy 
prawie w przeciągu jednego mie 
siąca rysunek na ołtarz, zaczął 
się przepytywać o artystę wpra­
wionego w sztukę rzeźbiarską, 
zdolnego do wykonania tego 
dzieła, ale' o artystę tak młó- 
dego i lak jeszcze nieznanego 
światu, ażeby ten pracując ra­
zem z wsławionym już Nilsenem, 
nie zaciemnił sławy jego imie­
nia. Lecz wszystkie poszukiwa­
nia były daremne; Genua liczy­
ła wielu , ale już laurami uwień­
czonych artystów, a Nilsen tych 
w baśnie unikał. Nilsen byłby 
dał swoje życie, gdyby mógł 
kościoł świętego Asafata przy­
ozdobić najpięknićjszem i ttaj- 
doskonalszćm dziełem w całej 
Anglii, alg byłby także zaprze* 
dał duszę swoję, gdyby cały
swiat, zdninićwająe się nad tern cił się spieszno ku drzwiom, i 
misternćm dziełem, niczyje, tylkod* spostrzegłszy ' starego mistrzu, 
jego wspominał imię. —  Jednego zbliżył się o kilka kroków ku

wieczora utrudzony zwiedzaniem 
kościołów wracał Nilsen do do­
mu, i z trwożliwością zapytał 
samego siebie , azali słuszna jest, 
aby artysta stłumiał w sobie uczu­
cie oby wateiskie względnie swoje­
go kraju; azali nie powinien ra< z j 
widoki Osobiste poświęcić sławie, 
i podobnie jak wielcy artyści ge­
nueńscy, dla ojczyzny misterne 
utworzyć dzieło? Już był posta­
now ił zrzćc się tej sławy, już 
m ia ł stłumić w sobie to samo­
lubne uczucie, gdy Murva w y­
szła naprzeciw piętnu wpół u- 
licy z doniesieniem, że jakiś 
mężczyzna z miasta, czeka turnie- 
go w dońiu. Nilsen, Spójr za Ws z y 
jeszcze raz z podziwieuiein na 
posągi świętych Szymona i Juda, 
wystawione nie daleko jego mie­
szkania, a nić mogąc się dowie­
dzieć kto- był ieb mistrzem, po­
spieszył prosto do domu. Wszedł­
szy do przedpokoju, zastał w 
nim młodego mężezyzilę, przy­
patrującego się świętemu Asa- 
falowi, który wyrysowany wi- 
siał na ścianie. Młody mężczy­
zna ten posłyszawszy szelest, 
Sprawiony przy wćjściu, obró-
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niemu , pokłonił się zgłębokieni 
uszanowaniem., a polem stunał 
w m iłezen iu , jak gdyby oćżeku- 
j;jc, azali Nilsen sam go nie 
zapyta o przyczynę jego przy- 
bycia, —  Młody ten człowiek 
wyglądał bardzo nędznie. Był 
słuszny, chudy, pochylony i bar­
dzo ubogo ubrany. Litość zdej­
mowała, patrząc na jego twarz 
ęftrpiąeą: ostre i mocne poora­
ły ją bruzdy. Patrząc na niego 
rzeklbyś, że ten człowiek żyje 
wnajwiększym niedostatku, że 
nić ma szeląga »a kawałek chic­
ha dla zaspokojenia swego gło­
du , a jednak niktby nie śmiał 
go żadnym datkiem wesprzeć, 
taka szlachetna wzniosłość ma­
lowała się w  jego , bładĆj i 
chudej twarzy, każdyhy poznał 
za pierwszym rzutem oka, że 
ten człowiek pochylony, pod niósł­
by się z dumą, i uchyliłby od 
siebie ze wzgardą podobne na­
r y ; że to posępne i prii wie i t w -  
gasle oko, strzeliłoby g n iew u  
błyskawicą na teg o , roby git 
śmiał tyill sposobem poniżać . 
Nilsen postrzegł to wszystko, i 
nie wiedział sam jakimby spo­
sobem dopomódz lenni obcemu 
człowiekowi,; był bowićrn ató- 
cno przekonany, że go tylko

prośba o jałmużnę sprowadziła 
do niego. Czekał więc pokąd 
się nie oświadczy, a przybyły 
spodziewa! się przeciwnie, ze 
bndownik sam uprzedzi go w  
lej mierze i sam zacznie • rozmo­
wę. Po nu jakiem  m’ łrzeh iu , 
które zdało się być uroezysSem, 
zaczął Nilsen w najdelikatniejszy 
sposób pytać się młodzieńca,ja­
ki do niego sprowadza go in­
teres, i czćm się inn |>rżyshiżyć 
może, prosząc przy tein o prze­
baczenie, że tak długo dat mu 
czekać ria siebię, gdyż nie jest 
panem swojego r/.asu, — -»W iem  
o lć in ,«  ' ddrzekł młodzieniec 
drżącym głosem , wlepiwszv w  
Nilsena siv-«je błagające spoj­
rzę nia. »W iem  o tein panie, 
iż prawie od mięsiąća szukasz 
w Genui rzeźbiarza, któryby się 
podjął pracy dla ciebie. « —  
»'Tak j e s t ,« od p ow ieN ilsen  , 
» wićszże także i o tern, że go  
nie niogę znaleźć? —  » W ie m ,« 
—  » Czy ihć mógłbyś mi przy­
padkiem kogo nastręczyć,? mój 
urz j jrfelełu ł » —  »*Mógllivtp, pa­
nie! « —  * Bądźże łąskaw '! za­
prowadź mię 'natyełimiast do le­
go człowieka, będę ci mocno 
obowiązany. Mai yó ! da j mi czćm 
prędżćj laskę i kapelusz. « —
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» Nie? tiąulź się panie,o oz wie 
się miody człowiek, którego 
tw arz} gdy wymawiał ostatnie 
słow a, wyjaśniać się zaczęła j 
» Oli sam przyszedł do ciebie. 
Jato jestem tym człowiekiem.« 
A feniusz, który w lej chwali 
Błysnął z ócz jego, dowiódł, że 
mówił prawdę. —  Nilsen zmie­
szany, że się pom ylił, ujął za 
rękę młodzieńca, i chciał się 
uniewinniać, ale nić m ógł słów  
w ynafec. —  Marya równie po- 
mićszann spuściła w dół oczy, i 
korzystając z te j sposobność!, 
oddaliła sięZ pokoju. —  » Gdziez, 
tw ój Warsztat? gdzie pomićszkit- 
nie? <i zapytał Anglik, jesze nie 
przekonany zupełnie. —  „ Ja nie 
mam warsztatu, ani pomieszka­
nia , a odpowiedział młodzieniec 
z źa łoś ii vin uśmiechem. » W•I 0
dzićń pracuję tam , gdzie mam 
robćlę ,  a noc przepędzam u je­
dnego Iranciizkiego malarza. «—  
» Któż był l woim nauczycielem? :« 
—  » Ow mistrz w ielki: Michał 
Anioł Bu on a roili. «—  Nil sen Mb 
chylił głowę z uszanowaniem, 
zapomniawszy* że ten wielki ar- 
ty sta fez dawno był w grobie. 
Dopiero później spostrzegł swo­
je omyłkę, i urażony spójrza- 
wszy ironicznie na Genonńćzy* 
ka, odezwał się nieco dotkliwie:

b Mój przyjacielu , jesteś jeszcze 
za miody, abyś sobie żartouoił 
ze starca, jakim ja jestem.« —
» Jak mi Bóg miły, mój panie! « 
odparł cudzoziemiec, „już od 
dziesięciu lal dzieła [Michała 
Anioła były mcmi wzorami; te­
raz liczę dwadzieściai dwa; wie­
rzą j m i, że tylko na tych wiel­
kich wzorach wprawiałem mą 
rękę, żaden człowiek dfotycb- 
czas nie uczył mnie kierować 
dłutem 1, nie prostował moich 
blęilów. « —  „ I dal żeś już tym 
sposobem dzieła jakie światli?« 
zapylał Nilsen głosem  szyder­
c z y m .—  * Dotychczas jeszcze 
malow ał® ceuję w sobie siłę, i 
mam; ochotę do utworzenia dzieł 
niepospolitych.« —  b Gzy znasz 
dokładnie • miasto Gru®t? “ —  
» Jestem z ląd rodem. « —■ » Czy
nie powiedziałbyś m i, czyjego 
dłuta są te dwa posągi św ięty eh 
Sisymona i Judy, które stoją tu 
niedaleko mojego pomieszkania? « 
—  b Te posągi zrobione są prze­
ze itinte,.< od|iowiedział skro­
mnie młodzieniec. ■— „Jako? 
przez ciebie młodzieńcze ? Jakże 
się liazy wasz? « zaWOjał i\ 
powsła fgaM. —  » Piotr Tadoli- 
ni, s -r— Pierwszy raz usłyszał 
Anglik to, nazwisko. Te wóęc 
dwa spaniale posągi, które po-
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dług jego mniemania nie podo­
bna bvło opłacie złotem,te dwa 
głazy przeobrażone misternie w 
żyjące postacie, które prześci­
gnęły wszystkie posągi, jakie- 
rni się Anglia pochlubić może, 
te dwa nieśmiertelne, boskie 
dzieła , przed klóremi on, prze­
chodząc codziennie, za każdą 
rażą omal z podziwienia nie u- 
klękał, utworzył biedny niezna­
jomy, w liche szaty przyodziany 
młodzieniec, u niego pracy szu­
kający! Kilsen nie posiadał się 
z radości. —  Zbliżył się czas wie­
czerzy. Kilsen zaprosił Piotra, 
aby z nim siadł dó stołu. Mą* 
rya, w której oczach zajaśniała 
radość niebiańska, o usługiwała 
im . Marya znała jwżiopiofcra. 
W ychodząc z domu widziafd go 
nie raz stojącego koło jej po­
mieszkania. Piotr ścigał Ją o- 
czym a, a spójrzenia jego,prze­
konały ją ,  że tylko dla zoba­
czenia jej , tak często przebywa 
na tćm mićjscu. Dzisiejszego 
dnia przyszedł do niej z pokor­
ną prośbą, aby mu pozwoliła 
zaczekać na swego > ojca; Tkli­
wym i drżącym głosem prze­
mówił do hiej, ż-e samyśłu pod­
jąć się pracy w warsztacie jej 
ojca, i najchętniej poświęci po­
łowę .swego życia i sławę swe­

go kunsztu,  byle ją tylko czę­
ściej mógł widywać. M arva, 
zinićszaoa jego m ow ą, nie wie­
działa sam a, co mu na to po­
wiedzieć, i z zapłon ionem licem 
wybiegła na przeciw ojcu, kto-- 
rego właśnie przez okno idące­
go postrzegła; jednakże cieszy­
ła się niezmiernie, iż znalazła 
serce, które chociaż pod ubogą 
osłoną gjjjylo dla niej żyęzPwe. 
—  Młody Tadolini został spół- 
pracowuikiem Ki Iscwa. Anglik 
pokazał mu plan, a rzeźbiarz 
podjął się' wykonać gozniektó- 
remi małemi odmianami, które 
podał mu pod rozwagę, i prze z- 
to samo okazał nowy dowód 
swojego jeniuszu. Obadwaj ar­
tyści upatrzyli i wybrali najpię­
kniejsze bryły karraryjskiego 
m a rm u ru b o w iem  zakonnicy 
klasztoru świętego Asafat.a nie 
skąpili Kilsenowi znaczne j sum­
my na zakupienie potrzebnych 
materyałów. Kilsen najął wiel- 
ką pracownię ; Piotr zamknął się 
w niej, i z laką pracował usil- 
nością, że nawet chwil do spo­
czynku sobie ujmował. ■■ Ale Ma- 
rya., odwiedzając go bardzo czy­
sto z swoim ojcem , osładzała 
mu gorliwość"jego.

{Dokończenie nastąpi.)
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w Co ci dziócię, ż e ó d  raua 
TJ» wciąż jesteś zadumana?
To się nicchcc»z ba wić z braćmi,
To ci oho łzą się zaćmi,
Czy masz jaki smutek skrycie,
Co to, powiedz, lube dziecię. •
—  * Nie mamo, nic smutek Ład by,
Ja dziś miałam sen tak ładny,
Tak mi o tćiu myśleć milo,
Tak mi się to dziwnie śnUp !»
—* «Cóż to znów za sen był taki? 
Powiedz, ni oj c dziecię, jaki?»
—  «Naprzód śniła mi się makia, 
Gdzieś nad wodą była sama,
O innie coś mówiła wiele,
A ja że byłam w kościele;.
W szystkie nas lam dzieci wzięto , 
Jakieś było wielkie święto.
Ja , niby z kw iccioną^lową,
Ubrana w sukienkę noWą,
W jakąś taką białą, mlcczkią,
Bardzo, bardzo, dziwnie śliczną! 
Otóż, gdym w Lym stroju była 
Takcm słodko się modliła.
Ze modląc się przez czas cały,
Jak' wczoraj mi łzy  spadały;
A On brał, i te mi łzami >
Tak się bawił jak perłam i.»
—  «Kto?» —  On • Któż?.. On wciąż

(to samo,
Któż on ? —-« On sam , droga mamo, 
fco ja niewióin kto On laki.»
—  • Któż on był ? . v ja kie’mihł znaki?
—  «To wiem tylko z je g o , znamion, 
Że dwa skrzydła miał z dwóch rawjon; 
Lecz czasem gdy ruszył szyją,
Zdał mi się kwiatem, liliją
Potenś światło, lecz nic plobrień,

Tylko jakiś blask szedł, promień; 
Później, ten sum, ja nie umiem 
Opowiedzieć, nie rozumiem.
Skrzydła gdzieś niu jak śn ieg spaduą, 
A on stal się taką bulną

Jakąś pieśnią, laką milą:
1 Wszystko lal; dziwnie b y ło . .  .
Ale cóżto? Czy się lękasz,
Powiedz proszę? ty uklękasz?- 
—  «Itlęk'Oi<j przy innie, dziecię inoje, 
Będzie ni modlić się we dwoje. 
Szczęśliwy ! takie sny czyje ,
Ja przeczytam litaniję 
Do twego Anioła Stróża,
A twój głos nieeb ją przedłuża; 
Proś go jeszcze temi łzami: 
Przyczyń się, módl, się za nand!!

KW IATEK.

Usnęło słabe dziecię. Matka, krewiu. 
Modlą się przy niem , Czekają.... 
Kiedy się zbudzi? czy pozna gdzie matka? 
W czoraj z obrazku od świętego skroni 
Co jest nad łóżkiem naparło się kwiatka; 
Da no'lnu. Dotąd nie puszcza go z dłoni.

Obie sie rączki na piersiach mu skład ły, 
Trzymały kwiatek, dawno zw ięd ły ,

( zb lad ły ...
W  tym patrzą... błysnął jakby w dniu 

( róż wicia !
Nagle przepłynął przez niego zdrój 

ł (ż \c ia ,
Tchnął wonią kwiatek ! . . .  chwilę ty 1- 

(l;o trwało.
Odkryli dziecię. W  te chwilę skonało.




